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I  STRACH MA WIELKIE OCZY
D z ie w ię c io le tn ią  H a n e c z k ę  z a b ra l i  ro d z ic e  n a  le tn isk o . 

H a n e c z k a  p ie rw s z y  ra z  zo b ac z y ła  ż y w e  k ro w y , c ię lę ta , 
k u r y  i k a c z k i z p rześliczn y m i, m ien iący m i się  sk rzy d łam i. 
Z  p o c z ą tk u  H a n e c z k a  n a  w id o k  k r o w y  lub  k o n ia  u c ie k a ła  
czy m  p ręd ze j d o  m ieszk an ia . R o d z ice  s ta ra li  się o d z w y cz a ić  
H a n e c z k ę  o d  s tra c h u  p rz e d  n ieg ro źn y m i s tw o rz en ia m i, ale  
n a  p ró żn o .

P e w n e j n ied z ie li, w c z e sn y m  ra n k ie m , ro d z ice  H a n e c z k i 
w y je c h a l i  z g o sp o d arzam i do  p o b lisk ieg o  m iasta , z o s ta w ia ­
ją c  s w ą  je d y n a c z k ę  p o d  o p ie k ą  s ta r s z y c h  s y n ó w  g o sp o d arzy . 
P o  śn iad a n iu  s ta rsz y  ch ło p iec  o d e z w a ł się do b ra ta :

— J ę d r k u !  J u ż  czas w y p ę d z ić  b y d ło  n a  p a s tw isk o . W e ź  
k ro m k ę  c h le b a  za  p a z u c h ę  i idź  paść  k ro w y . J a  pom ogę 
ci w y p r o w a d z ić  je z o b o ry .

H a n e c z k a  o p a n o w a ła  lęk :
—  C z y  m og libyśc ie  m nie  z a b ra ć  z sobą  n a  p a s tw isk o ?  

— z a w o ła ła , w y c h y la ją c  się zza  w ę g ła .
— A le ż  b a rd z o  chętn ie! —  w y k rz y k n ę l i  u ra d o w a n i  c h ło p ­

cy , b io rą c  ją  z a  ręce.
N a  p a s tw is k u  p u śc ili k r o w y  p o jed y n czo .
— J ę d r e k ,  p ilnu j k ró w , a  ja  p ó jd ę  do  tego  la sk u  i n a ­

z b ie ram  g a łązek . Z ro b im y  sobie ogn isko  — o d e z w a ł się s ta r ­
szy  b ra t  M ic h a ś .

— P ó jd ę  z to b ą , d o b rz e ?  — z a p ro p o n o w a ła  d z ie w ­
c zy n k a .

W k r ó tc e  b u c h n ą ł w e so ły  p łom ień . Z a p a c h n ia ło  ży w icą .
— A c h , z ap o m n ia łem  p rz y n ie ść  z dom u su ro w e  z iem ­

n ia k i — u d e rz y ł  się w  czoło  M ic h a ś . —  P o b ieg n ę  je sz ­
cze ra z  d o  dom u i u p ieczem y  je w  ognisku .

D y m  p rz y s ła n ia ł  czasem  w id o k  n a  p a sące  się k r o w y . 
N a r a z  J ę d r e k  z o b ac z y ł „ K ro p ia s tą ” , sm aczn ie  z a ja d a ją c ą  
k a p u s tę  n a  zag o n ach . Z  k rz y k ie m  pob ieg ł n a  p rz e ła j w y ­
p ęd z ić  s z k o d n ik a . H a n e c z k a  z a ję ta  o b se rw o w a n ie m  J ę d r ­
k a  n ie  sp o s trze g ła , że d ru g a  k ro w a , „ Ł a c ia ta ” , sk u b iąc  t r a ­
w ę  z n a la z ła  się p rz y  ogn isku . D z ie w c z y n k a  z p rz e rażen iem  
o c z e k iw a ła , k ie d y  te n  p o tw ó r  w eźm ie  ją  n a  rog i. Z  lęk iem  
p a tr z y ła  w  o lb rz y m ie  o czy  k ro w y .

K ro w a  zaś  w id o c z n ie  p o zn a ła , że H a n e c z k a  m e jest 
p a s te rk ą , g d y ż  p rz y b liż y ła  się d o  s tru c h la łe j d z ie w c z y n k i 
i z a c z ę ła  o b w ą c h iw a ć  jej g ło w ę . H a n e c z k a  z am k n ę ła  o czy  
sąd ząc , że to  już  kon iec . P o c z u ła  n a  tw a r z y  s iln y  o d d ech ,
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a  po tem  ja k b y  p o su w a n ie  p o  tw a r z y  m ię k k ą  szczo tk ą . O t ­
w o rz y ła  o czy  i lę k  ją  opuścił, g d y  zo b aczy ła , ja k  Ł a c ia ta  
liże  ją  języ k iem  p o  rę k a c h , ra m io n a c h  i w ło s a c h . M im o  
w o li w y c ią g n ę ła  rę c e  do  Ł a c ia te j i p o g ła sk a ła  ją  po  g ło w ie .

— M o ja  Ł a c ia ta ,  k o c h an a , d o b ra  — p rz y m ila ła  się do  niej 
H an eczk a , obe jm u jąc  d ro b n y m i ra m io n a m i s z e ro k ą  szy ję  
Ł a c ia te j.

— A  to  co?  K ie d y ż  to  p o g o dziły śc ie  się z so b ą?  — w y ­
k r z y k n ą ł  zd u m io n y  M ic h a ś , k tó r y  w ła śn ie  n a d b ieg ł z ziem ­
n ia k am i do ogn iska.

—  S am a  n ie w ie m , ja k  to  się s ta ło  —  o d p a r ła  ra d o śn ie  
H a n e c z k a .

W  tej c h w ili  do  ogn iska  p o d b ieg ł z d y sz a n y  J ę d r e k .

— M ic h a ś !  K ro p ia s ta  z jad ła  ze d w a d z ie śc ia  g łó w e k  
k a p u s ty . C o  to  b ęd z ie  po p o w ro c ie  ro d z ic ó w  z m iasta , g d y  
zo b aczą  ta k ą  szk o d ę?

— N ie  m a r tw  się. P rz y z n a m y  się, to  c h y b a  n am  to  
d a ru ją  — o d p a r ł  M ic h a ś .

W ie c z o re m , k ie d y  ro d z ice  H a n e c z k i n a d je c h a li w r a z  
z g o sp o d arzam i p rz e d  dom , zo b ac z y li n ie z w y k ły  o b ra z ek . 
H a n e c z k a  s ta ła  n a  p o d w ó rz u  w  to w a rz y s tw ie  b y d ła  i d ro ­
biu . G ęsi z k a c z k a m i n a  w y śc ig i p o ły k a ły  rzu co n e  h o jn ą  
rę k ą  d z ie w c z y n k i z ia rn a  zboża , a  c ie lą tk a  c h w y ta ły  ch c i­
w ie  liście  k a p u s ty .

W re s z c ie  n a d sz e d ł d z ień  w y ja z d u  ze w s i . H a n e c z k a  
ze  łzam i w  o czach  ż eg n a ła  m iły ch  g o sp o d a rzy , o d  k tó ry c h  
n a u c z y ła  się p rzed sięb io rczo śc i i p ilności.

MARIA WARDASOWNA
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AWANTURAMA
PODWÓRKU

Z  k rz y k ie m  b ieg ły  w  k rą g  p o d w ó rk a  
s z a ra  gąsk a , żó łta  k u rk a , 
g ąsio r, k o g u t, d w ie  in d y czk i, 
d u ż y  in d o r  i p e rlic zk i, 
a  p rz e d  n im i k u r k a  b ia ła  
z  k ro m k ą  c h le b a  u c iek a ła .

—  T o  n ie  tw o je , b ia ła  k u ro , 
o d d a j, bo ci w y r w ę  p ióro!
— z a w o ła ła  g ą sk a  s z a ra  
i dogonić ją  się s ta ra .
Ż ó ł ta  k u r a  k rz y c z y : — M oje! 
G ą sio r : — M o je , a  n ie  tw o je !

— M o je , p ro szę  jegom ości!
— w o ła  c z a rn y  k o g u t w  złości. 
A  in d y c z k i n a d lec ia ły ,
z p e r lic z k a m i z a w o ła ły :
—  T o  jest nasze, a  n ie  w a sz e , 
w a m  gosposia  d a ła  kaszę!

A  w te m  B u re k  w p a d ł  w  p o d w ó rz e , 
w y r w a ł  z d o b y cz  b ia łe j k u rz e . 
U c isz y ła  się g ro m ad a , 
a  p ies  sm aczn y  k ą se k  z jada .
P ta c tw o  m ą d re  jest po  szkodzie . 
T rz e b a  b y ło  zjeść c b leb  w  zgodzie!

M. PROKOPOWICZOWA

W ULU NA WIOSNĘ
Z  w o sk o w e j k o m ó rk i w y g ra m o liło  się ja k ie ś  s tw o rz e ­

nie. A ch , ja k ie ż  to  b y ło  zgniecione, pom ię te , n ieszczęśliw e! 
N ik t  b y  n ie  p o zn a ł w  „ ty m  czym ś” m łodej, w iosennej p szczó ł­
k i. N ik t, z w y ją tk ie m  s ta re j p ia s tu n k i, k tó ra  już  ty le , ty le  
p szcze lich  dzieci w y c h o w a ła .  A  s ta ra  n ia n ia  u z n a ła  n a w e t  
m a łą , sk u lo n ą  p szczó łk ę  za  b a rd z o  ła d n ą . P ie szczo tliw ie  
n a z w a ła  ją  „ M a jk ą ” , p o n ie w a ż  się w  m aju  u ro d z iła .
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I z a ra z  zaczę ła  M a jk ę  g ła sk ać , pieścić , ro z p ro s to w y w a ć  
n ó żk i i sk rz y d e łk a . M a jk a  zaś zaczę ła  się c ie k a w ie  ro z g lą d ać  
d o k o ła .

U l je st ja k b y  o g ro m n y m  dom em : są tam  k o m n a ty  k ró lo ­
w e j, są  sk ła d y , śp iża rn ie  i d z iec in n e  poko je . W  d z iec in n y m  
p o k o ju  M a jk i  b y ło  c iem n aw o . M a jk a  je d n a k  d o s trzeg ła , że 
n ao k o ło  są  ta k ie  sam e k o m ó rk i ja k  ta , z k tó re j on a  p rz e d  
c h w i lą  w y s z ła . Z e  jedne  są  zask lep io n e , in n e  o tw a r te , że 
w re sz c ie  je d n a  jest b a rd z o  d u ża . M a jk a  zaczę ła  się ro z p y ­
ty w a ć , a le  n ia n ia  p o w ie d z ia ła :

— P o c z e k a j, M a jk o  — nie b ą d ź  ta k a  c ie k a w a . N a j ­
p ie r w  m usisz zjeść śn iad an ie .

I  p rz y n io s ła  M a i  tro c h ę  p ach n ąceg o , n a jd e lik a tn ie jszeg o  
m iodu , p rzezn aczo n eg o  sp ec ja ln ie  d la  dz iec i.

A  p o tem  z a c z ę ła  M a jc e  o p o w ia d a ć .
— P a trz ,  w  ta m ty c h  k o m ó rk a c h  le żą  ja je c z k a  zn iesione  

p rz e z  k ró lo w ę  — m atk ę . Z  ty c h  ja jeczek  w y lę g a ją  się m a łe  
b ia łe  la r w k i .  S ą  one jeszcze b a rd z o  g łu p iu tk ie , n ic  n ie  w i ­
d zą , c a ły  czas ty lk o  śp ią  i jedzą. N ie  k a rm im y  ich  m iodem , 
bo  m ó g łb y  im  zaszk o d z ić , ty lk o  sp ec ja ln ie  p rz y g o to w a n ą  
p a p k ą . P o te m  la r w k a  z a sy p ia  n a  długo, s ta je  się n ie ru c h o ­
m a  i z am ien ia  się w  p o c z w a rk ę . A  z p o c z w a rk i  w y ła z i  
w re sz c ie  ta k ie  m ałe , pogn iecione  s tw o rz e n ie  ja k  ty  p rz e d  
c h w ilą . N o  co, M a jk o , b a rd z o  d z iw n a  h is to r ia ?

—  B ard zo . N ie  w ie d z ia ła m , że b y ła m  n a jp ie rw  ta k im  
m a ły m  ja jeczk iem , n ic  n ie  p a m ię tam . A  co to  je s t w  tej 
dużej kom órce , n ia n iu ?

— T am  śpi m ło d a  k ró le w n a . J e sz c z e  jest p o c z w a rk ą , 
a le  n ied ługo  już się p rzem ien i. M u s i m ieć w ię k s z y  p o k o ik , 
ż e b y  w y ro s ła . --------------

M a jk a  s to p n io w o  n a b ie ra ła  sił, ro s ła  i m ą d rz a ła . W k r ó tc e  
s ta ła  się u lu b ie n ic ą  n ie  ty lk o  n ian i, a le  w s z y s tk ic h  p szczó ł, 

k tó re  d z iec in n y  pokój o d w ie d z a ły . 
B y ła  sp ry tn a , w e so ła  i chętn ie  
w sz y s tk im  w  ro b o c ie  p o m ag ała . 
A le  z ac z y n a ło  się jej ju ż  p rz y k rz y ć  
w  u lu . S ły sz a ła , że n a  św iec ie  
ła d n a  p o g o d a ... I b y ła  c ie k a w a  
słońca. A ż  ra z  p rz y sz ła  n ia n ia  i p o ­
w ie d z ia ła , że p o lecą  n a  sp ace r. 
W ię c  M a jk a  c h c ia ła  już  lecieć, 
ja k  n a jp ręd ze j.

—  A le  p o czek a j, m usisz n a j­
p ie rw  p o k ło n ić  się k ró lo w e j.
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I z a p ro w a d z iła  M a jk ę  do  k ró le w s k ic h  k o m n a t, g d z ie  
o to czo n a  s w ą  ś w itą  w y s o k o  s ied z ia ła  k ró lo w a .

—  O to  m a ła  M a jk a , n a jw e se lsz a  z w io se n n y c h  p szczó ­
łek , k ró lo w o  — p o w ie d z ia ła  n ian ia .

K r ó lo w a  u śm iech n ę ła  się ła sk a w ie , a  M a jk a  d y g n ę ła  
ja k  m og ła  n a jp ięk n ie j.

—  L e ć  i b a w  się w eso ło , m o ja  m a ła  — p o w ie d z ia ła  
k ró lo w a .

I  M a jk a  p o lec ia ła . O ś le p iło  ją  s łońce , z a c h w y c iły  k o ­
lo ry  k w ia tó w .

— T y lk o  nie leć  za  d a lek o , b o  z ab łą d z isz  — w o ła ła  
n ian ia . — P a trz ,  tam  n a  k w ia ta c h  jab ło n i p ra c u ją  tw o je  s ta r ­
sze s io s try . Z b ie ra ją  m iód. D z iś  jeszcze je s teś  z a  m a ła , 
m ożesz się b a w ić  i f ig lo w a ć  do  w o li, a le  n ied łu g o  s tan iesz  
z n im i do  p ra c y .

BOGNA CZAPLIŃSKA

S ied z i sobie w  gnieździe  
m a ły c h  p is k lą t  sześć. 
C z e k a ją , aż  m am a  
p rz y n ie s ie  im  jeść.

A  to  jedno  p łacze , 
a  to  d ru g ie  śpi, 
a  in n e  św ie rg o cą :
—  P i, pi, p i, pi, pi!

—  M n ie  z p e w n o śc ią  m am a 
sm aczn ą  m u szk ę  da!
— M n ie  p rz y n ie s ie  glistę!
— M n ie  ro b a c z k i d w a!

—  J a  k o sm a tą  liszkę  
p o łk n ę  sob ie  w  mig!
— D la  m n ie  t łu s ty  p ę d ra k  
to  n a  jed en  łyk!

G a d a ją  żarło k i:
— P i, p i, p i, p i, pi! 
A  to  szóste ta k ż e  
o jed zen iu  śni.

H. W. K.
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M a g d a  w y g lą d a  p rz e z  okn o . D eszcz  p a d a . A n i gdzie 
pójść n a  sp ace r, a n i nic. A  z a d a n ia  z a ry tm e ty k i  a n i ru sz  
n ie  m oże M a g d a  ro z w ią z a ć . B o jej w y p a d a ,  że g o sp o d arz  
k u p ił n a  ja rm a rk u  p ó ł k o n ia . T o  p rzec ież  n iem o ż liw e!

W y g lą d a  w ię c  M a g d a  p rzez  okno . Z a  o k n em  te ż  n ic  
n ie  m a c iek aw eg o . T y lk o  s tru g i deszczu . R ó ż a  jeszcze  nie 
z a k w it ła .  S te rc z y  sobie ta k i  b rz y d a l  k o lc z a s ty  — m y śli 
M a g d a . B o jej się n ic  dzisiaj nie p o d o b a . A  n a  g a łązce , co 
się cb w ie je  n a  w ie trz e  za  szy b ą , p rz y k le jo n a  ja k a ś  su ch a  
to re b k a . J a k b y  to  b y ła  jesień , n ie  la to  za  pasem .

B ie rze  M a g d a  k s ią ż k ę  z o b ra z k am i. A le  o d k ła d a  ją  
z a ra z . N ie m ą d re  b a jk i!  N a  p rz y k ła d  ta , o b rz y d k im  n ie ­
d ź w ia d k u , co to  się zm ien ił w  ślicznego k ró le w ic z a . Z ę b y  
to  ta k  b y ło  w  ż y c iu !  ży c iu  w c a le  ta k  ła d n ie  n ie  jest
ja k  w  bajce.

G d y  M a g d a  b u d z i się n a z a ju trz  ra n o , w id z i, że słońce 
św iec i p ro s to  w  okno. W y s k a k u je  M a g d a  z łó ż k a . P o d ­
b iega  do okn a , o tw ie ra  je szeroko . J a k  c iep ło ! P ta k i  śp ie ­
w a ją , ro sa  b ły szc z y  n a  liśc iach .

C o  to ?  N a  g a łązce , co się w c z o ra j c h w ia ła  p r z y  szy ­
bie, r o z e rw a n a  to re b k a . M o ty l  n a  niej siedzi. R o z p ro s to w u je  
b ia łe  sk rz y d ła . Z a r a z  od leci. B rz y d k a  p o c z w a rk a  zm ien iła  
się w  tak ieg o  ślicznego m o ty la .

S p o g lą d a  M a g d a  n a  zeszy t. P rze c ież  to  jasne: gosp o ­
d a rz  k u p ił d w a  k o n ie !  T y lk o  M a g d a  p o d z ie liła , z am ias t p o ­
m nożyć. P rę d k o , p rę d k o !  J e s z c z e  z d ąż y  z ad a n ie  n ap isać , 
zan im  pó jdzie  do szk o ły .

M a g d a  u b ie ra  się  i śp iew a . K ie d y  w ró c i ze szk o ły , 
o p o w ie  m a łem u  M a r k o w i  b a jk ę  o m o ty lu . S a m a  ją  w y ­
m yśliły . T a  b a jk a  się n a z y w a : ,,K ró le w ic z  b ie lin ek " .

M. N.
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J. Wawrzynek

J A C E K
Dziwny chłopak z tego Jacka. To coś psu­

je, to coś naprawia.
Mama przyniosła mu z jarmarku trąbkę. 

Jacek zaraz blachę rozgiął, piszczałkę wyjął.
— Bo chciałem zobaczyć, jak to gra — 

powiedział.
Kiedy to ojciec usłyszał, zdjął swoje skrzyp­

ki 5z kołka i powiesił tak wysoko, żeby Jacek 
nie mógł dosięgnąć. Ale mama nie schowała 
młynka do kawy. I zaraz na drugi dzień Ja­
cek powykręcał śrubki.

— Bo chciałem zobaczyć, jak to miele — 
wytłumaczył.

Jacek ma tekturowe pudełko. Kiedy komu 
potrzeba gwoździa, albo zakrętki, albo sznur­
ka, albo blaszki, albo korka — mówi do Jacka:

— Może ty masz?
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Jacek idzie do pudełka. Grzebie w nim, grze­
bie i znajduje, czego trzeba. Bo on tam róż­
ne takie skarby zgromadził. Inni je nieraz wyrzu­
cali, kiedy im się wydawały niepotrzebne.

Jeżeli coś jest zepsute, to znów Jacek nie 
ma spokoju, póki tego nie naprawi.

Koło od wózka odpadło? Trzeba obejrzeć, 
jak inne są założone i założyć tak samo. 
^JKozik jest tępy? Trzeba wyostrzyć na osełce. 
Łódka Franka się przewraca? To napewno 
maszt z patyka jest w złym miejscu. Albo za 
wysoki. Albo żagiel krzywo założony. Trze­
ba pomajstrować, aż będzie dobrze.

Jak myślicie: czym Jacek będzie, gdy do­
rośnie?

E. G.

OGRÓDEK NA BALKONIE
C h o c ia ż  m ieszkam  w  m ieście, 
m am  o g ró d e k  w ła s n y  
n a  b a lk o n ie  m oim , 
w  te) sk rz y n ec zc e  c iasnej.

S ia ła m  w  ty m  o g ró d k u  
z w io sn ą  ró żn e  k w ia tk i  
n a s tu rc je , pe tu n ie , 
s to k ro tk i i b ra tk i .

P o d le w a m  je  co dzień  
w o d ą  z k o n e w e c z k i. 
R o śn ijc ie  m i ład n ie , 
n a jm d sze  k w ia te c z k i!

H. W. K.



(Ciąg dalszy).

J ó z e k  w id z ą c  u c ie k a ją c ą  gdzieś  m a łp k ę  zd u m ia ł się 
i p rz e ra z i ł  n a  m y śl, co się z n im  s tan ie  bez T u n -T u n , k tó ra  
b y ła  jego k a rm ic ie lk ą . Ś led z ił w ię c  b aczn ie  k a ż d y  ru c h  
u m y k a jące j m a łp k i. J a k ż e  się z d z iw ił u jrz a w sz y , że T u n -T u n  
d o p a d ła  sto jącej p rz y  p la c y k u  w illi . P o  s łu p k u  w e ra n d y  
i p o  p ę d a c h  dz ik ieg o  w in a  w  jed n e j c h w ili  w d r a p a ła  się 
n a  b a lk o n , gdzie  s ta ł  w y s m u k ły  c h ło p a k , a  o b o k  n iego  
o g ro m n y  p ies w  c ze rw o n e , o b ro ż y  n a  g ru b y m  k a rk u .

C h ło p a k  p rz e z  lo rn e tk ę  p rz y g lą d a ł  się tem u, co się 
d z ia ło  n a  p la c y k u , o to czo n y m  tłu m em  dziec i i d o ro s ły c h . 
S p o z a  p le c ó w  i g łó w  s to ją c y c h  w id z ó w  nie spostrzeg ł w y ­
m y k a jące j się m a łp k i. A ż  k rz y k n ą ł ,  g d y  T u n -T u n  z r a d o s ­
n y m  jazgotem : — O h !  O h !  O h !  T e e k , tek , tek , te k !  — 
sk o c z y ła  m u n a  p ie rs i i o to c z y w s z y  m u szy ję  ram io n am i, 
o c ie ra ła  się p y szc z k iem  o jego p o lic z ek  i ja z g o ta ła  co raz  
ra d o śn ie j:

— T e k !  T e k !  O h !  O h !  T u n -T u n !  O h , oh , o h !
P o  c h w i l i  o d e rw a ła  się od  niego i sk o c z y ła  k u  psu, 

ła sz ą c  się do  n iego  i g łaszcząc  go po  p y sk u . P ie s  p ie rw s z y  
p o z n a ł m a łp k ę . Z a c z ą ł  szczek ać , s k a k a ć  m e rd a jąc  k o sm a ty m  
ogonem . K ła d ą c  się n a  ziem i p rz e d  m a łp k ą , c z e rw o n y m  ozo­
rem  o b liz y w a ł jej łe b e k  i g rzb ie t, c icho  skom ląc.

— T u n -T u n ! — z a w o ła ł  c h ło p ak .
M a łp k a  w  jednej c h w ili  s k o c z y ła  z n ó w  k u  n iem u p isz­

cząc  c ien iu tk im  głosem .
— R ek sie , to  p rzecież  jest T u n -T u n , k tó rą  n am  u k r a ­

dz io n o ! — w o ła ł  u c ieszo n y  c h ło p a k  tu lą c  do sieb ie  m a łp k ę , 
c ze p ia jąc ą  się go o b iem a rą c zk a m i.

—  C °  się tu  dzieje, J a n k u ?  — ro z leg ł się głos z p o k o ­
ju i na  b a lk o n  w y s z ła  w y s o k a  p a n i w  b ia łe j sukni.
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—  M am u siu ! M a m u s iu !  P a trz , o d n a la z ła  się m oja  m ila , 
d ro g a  T u n -T u n ! T o  p rzecież  ona, ta  n a jm ilsza  z ie lo n a  m ał- 
p e c z k a !  S k ą d  się o n a  tu  w z ię ła  za  g ra n ic a , ta k  d a le k o  od  
P o lsk i?  M a lu tk a  m oja  T u n -T u n !

M a łp k a  d ługo  tu l i ła  się do  c h ło p c a  i z e rk a ła  n a  ska- 
czącego k u  niej p sa , lecz  n ag le  u n io sła  łebek . Ś le p k i b ły s n ę ły  
jej ja k ą ś  t rw o ż n ą  m y ślą . S k o c z y ła  n a  p a ra p e t  b a lk o n u  i p isz ­
cząc  zaczęła  sch o d z ić  po  p ę d a c h  w in a . Z e sk o c z y w sz y  n a  z ie ­
m ię p o m k n ę ła  k u  p la c y k o w i, gdzie p o p is y w a ła  się p rz e d  
c h w ilą . D o p a d łs z y  J ó z k a  p o czę ła  go sz a rp a ć  z a  u b ra n ie  
i c iągnąć  za  so b ą  p rz y  ogó lnym  śm iechu  pub liczności.

W k r ó tc e  s tan ę li oboje p rz e d  J a n k ie m  i jego  m am ą. 
J ó z e k  m ilczał zm ieszany , lecz  J a n e k  zaczą ł go w y p y ty w a ć , ,  
w  ja k i sposób  d o s ta ła  się w  jego  ręce  m a ła  T u n  T un . J ó ­
zek  o p o w ie d z ia ł w sz y s tk o  o d  sam ego p o c zą tk u , o d  ch w ili,, 
g d y  s ta ry  ż e b ra k  s c h w y ta ł  n a  u lic y  z b łą k a n ą  m a łp k ę . 
W sz y s tk o  się w  k o ń c u  w y ja śn iło .. .

W ie c z o re m  w  w ill i ,  p rz y  sto le , ro d z ice  J a n k a  n a ra d z a li  
się d ługo , a  s łu c h a ją c  ich  sy n  ra z  po  ra z  z r y w a ł  się, b y  
u c a ło w a ć  to  ojca, to  m am ę. P o te m  p o w ra c a ł  n a  sw o je  m iejsce 
i z ro z rzew n ien iem  p a tr z a ł  n a  R e k sa  i p rz y c iśn ię tą  d o  jeg o  
b o k u  T u n -T u n . K o sm ac i p rz y ja c ie le  sp a li p rz y tu le n i do siebie.

O j ciec J a n k a  k a z a ł  z a w o ła ć  do  sieb ie  J ó z k a ,  a  g d y  
ch ło p iec  w szed ł, p o w ie d z ia ł  d o  niego:

— P rz y ja c ie lu , z ao p iek u jem y  się tw o im  losem . P o w r ó ­
cisz z nam i do P o lsk i. O d d a m  cię do szk o ły  rzem ieś ln i­
czej, żeb y ś  się w y r o b i ł  n a  dobrego  z a w o d o w c a , bo ta k ic h  
p o trz e b u je  te ra z  n a sz a  O jc zy z n a . P ro s ił n a s  o ciebie nasz  
syn , k tó ry  je st ci w d z ię c z n y , żeś o d d a ł m u m a łp k ę  i że  
b y łeś  d la  niej d o b ry . W ie m y  o ty m , bo inaczej n ie  k o c h a ­
ła b y  cieb ie  ta k  b a r d z o ...

W  d w a  ty g o d n ie  po tej ro zm o w ie  ca łe  to w a rz y s tw o -  
s iedzia ło  już w  w a g o n ie  i p o w ra c a ło  do P o lsk i. P a s a ż e ro ­
w ie  z c ie k a w o śc ią  z ag lą d a li do  p rz e d z ia łu , gdzie  T u n -T u n  
z a b a w ia ła  w sz y s tk ic h  sw y m i figlam i, f ik a ją c  k o z io łk i, r o ­
b iąc  sa lto  m o rta le  i k ła n ia ją c  się z e leg an c ją  w  o c z e k iw a ­
n iu  o k la sk ó w .

(Dokończenie nastąpi). F. A. OSSENDOWSKI
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MOJ ZAGONEK
M a m  ja  tu  zagonek  m ały , 
m oje ręce  go s k o p a ły  
i ró w n iu tk o  w y g ra b iły , 
ile  ty lk o  b y ło  s iły .
M a m a  m i n a s io n a  d a ła , 
ja k  siać ró w n o  p o k a za ła .
A  te ra z  już z k ażd e j s tro n y  
mój zag o n ek  je s t  z ielony .
M a m  rz o d k ie w k ę  d o sk o n a łą  
i s a ła tę  m am  ju ż  m ałą.
A  k ie d y  n a  m ojej g rzędzie  
p e łn o  ś lic zn y c h  k w ia tó w  będzie, 
b ę d ę  m ia ła  z n ó w  ro b o tę : 
z m o ich  k w ia tó w  w ia n e k  sp lo tę . 
S p lo tę  w ia n e k  mój ra n iu tk o , 
w e jd ę  do  dom  p o  c ich u tk u .
N a  o b ra z e k  M a tk i  B osk ie j,
M a tk i  B oskiej C zęs to ch o w sk ie j, 
te n  w ia n u sz e k  mój zaniosę.
W e jd ę  cicho, w e jd ę  boso, 
ż e b y  się n ie  o b u d z iła  
m a tu s ie ń k a  m oja  m iła.

TANINA OLSZEWSKA

FRANEK I JANEK
F r a n e k  i J a n e k  są  ta c y  do  sieb ie p o dobn i, że aż  śm iesz­

n i e ! A le  ty lk o  z w y g lą d u . B o F r a n e k  jest f ig la rz , a  J a n e k  
s p o k o jn y . F r a n e k  z aw sze  w o ła :

— P ręd z e j, p r ę d z e j!
A  J a n e k  o d p o w ia d a :
— Je s z c z e  czas!
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A le  ja k  się n a  n ich  sp o jrz y , to  n ig d y  n ie  w iad o m o ,, 
k tó r y  jest F ra n e k , a  k tó ry  J a n e k .

K ie d y  p o szli do szk o ły , to  ich  p a n  m u sia l p o s a d z ić jn a  
d w ó c h  k o ń c a c h  sali, ż eb y  się n ie  m ylić . A le  ja k  się d la  z a ­
b a w y  p rzesied li, to  też  n ik t n ie  z a u w a ż y ł.

R a z  J a n e k  p rz y n ió s ł n a  lekcję  b a rd z o  ła d n ie  n a r y s o ­
w a n ą  m ap ę  P o lsk i. A  jednego c h ło p c a  n ie  b y ło  p rzez  t r z y  
ty g o d n ie , bo b y ł  c h o ry . T y lk o  jego s io s tra  Z o ś k a  p rz y s z ła , 
co ch o d z i do  p ie rw sze j k la sy .

P o  lek c ji p a n  sp o tk a ł F r a n k a  n a  k o ry ta rz u  i z d a w a ło  
m u się, że to  J a n e k .  W ię c  p o w ia d a :

—  O d d a j  sw o ją  m apę Z ośce , n ie ch  zan iesie  b ra tu . Z ę ­
b y  w ie d z ia ł, ja k  m a n a ry so w a ć .

K ie d y  ta m te n  ch ło p iec  p o tem  w r ó c i ł  d o  szk o ły , to  się 
p o k aza ło , że n a d  ta k im , m iastem , co le ży  u  u jśc ia  W is ły ,  
m ia ł n a p isa n e  K R A K Ó W . A  o b o k  tej rzek i, n a d  k tó rą  le ży  
B rześć , ślicznie w y k a lig ra fo w a ł:  D U N A J E C .

— C oś ty  tu, ch łopcze , p o ro b ił?  — z a w o ła ł p a n , k ie d y  
tę  m apę  zo b aczy ł.

— J a  ta k  w sz y s tk o  z ro b iłem , p ro szę  p a n a , ja k  b y ło  
n a  tam te j m ap ie , co ją  Z o śk a  p rz y n io s ła ...

— N ie  m oże b y ć !  P o k a ż  no  ta m tą !
N o  i d o p ie ro  się o k aza ło , że to  b y ła  m a p a  F r a n k a ,  

a  nie J a n k a .
— C h y b a  jed n em u  z n ich  k o k a rd ę  n a  r ę k a w ie  z a w ią ż ę , 

c zy  co ... — p o w ie d z ia ł p a n  n au czy c ie l.
— T o  już lepiej jed n em u  się k a z a ć  o s trzy c , a  d ru g i ż e ­

b y  ta k  z o s ta ł —  z a c h ic h o ta ła  jed n a  z d z ie w c z y n e k  —  b o  
k o k a rd k ę  to  on i zgub ią  a lb o  z a m ie n ią !

— A  n ib y  o s trzy c  to  się d ru g i z nas n ie  p o tr a f i?  — 
o d c ią ł się F ra n e k .

P o tem  jak o ś  ta k  się z rob iło , że ich  zaczęto  ro z p o z n a ­
w a ć . F ra n e k  i J a n e k  ro z w a ż a li,  n a ra d z a li  się: p o  c zy m ?



302

D o p ie ro  m a ła  Z o ś k a  w y p a p la ła ,  że p o z n a ją  po  rę k a c h . 
B o  J a n e k  m a czyste , a  F r a n e k  b ru d n e .

W ię c  F r a n e k  też  się z a c z ą ł m yć. I z n ó w  ic h  n ie  m oż­
n a  ro zp o zn ać . J a k  się J a n e k  uczesze, to  po  n im  i F ra n e k . 
A le  jeże li F r a n e k  n ie  z d ąży , to  i J a n e k  w ło s y  n astro szy , 
ż e b y  b y ło  je d n a k o w o . I ta k  oba j p ę d z ą  do szko ły .

C o  b y  tu  n a  to  p o ra d z ić , ż eb y  m ożn a  b y ło  w ied z ieć , 
c z y  to  J a n e k ,  c z y  to  F r a n e k ?  E. G.

Która z was ubierze tak ładnie pio kaszubsku swoją lalkę?
fot. Poddębski

DRODZY PRZYJACIELE!
Krystyna Wieczorkówna, Eryka Jasiulkówna i Brygida Kuskóntma 

if.- N ow ym  Bytomiu.. Oczywiście, że chcę być przyjacielem całej klasy, nawet 
bardzo chcę! Mojego towarzysza Murzyna pozdrowię, gdy tylko wrócę do 
Krainy Czarów. Piszecie, że Wasza Pani ma z Wami kłopot, bo wciąż pyta­
cie, czy już przyszły „Dzwonki“ . Ja też ciągle proszę drukarnię, żeby prędzej 
drukowali, bo jest ze mnie wielki ciekawski. A że jestem ciekawski, więc i do 
Nowego Bytomia bardzo bym chciał przyjechać, żeby obejrzeć tę hutę i kopal­
nie, o których piszecie. No i żeby poznać całą Waszą klasę, którą pięknie po­
zdrawiam wraz z p. Wychowawczynią.
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Wiesia Furmanikównd w  Łucku. Pisaniem do Was wcale się nie męczę. 
Czytam Wasze listy wiele razy. A potem chowam je na pamiątkę.

Danka Czosnykowska w  Drohobyczu. Bardzo bym chcial poznać Sabę! 
Ucieszyłem się, że lubisz ostatnią stronę. Mój przyjaciel Cygan mi opowiadał, 
że Drohobycz to stare i ciekawe miasto i że niedaleko stamtąd są kopalnie 
nafty. Czy je widziałeś?

Marian Wolnik w  Czekanowie. Zdaje mi się, że nie wszystkie zagadki, któ­
re przysłałeś, są Twojego pomysłu, prawda? zagadki zasłyszane lub przepisa­
ne, to już nie są zagadki własne.

Bożenka Niewiadomska w  Legionowie. Krainy Czarów nie zdążyłabyś 
zwiedzić nie tylko przez jeden dzień, ale nawet przez cały rok. Ja też wszyst­
kiego nie obejrzałem i postaram się tam wrócić! Kielc nie znam, więc 
z zaciekawieniem będę czekał na Twój opis.

Znów kochane Kielce się odezwały! Paczkę listów grubą jak kiełbaska 
przysłali: Jerzy Wilman, Jadwiga Wójcikówna, Basia Bielnicka, Jurek Rad­
kiewicz, Danusia Ogłażówna, Janusz Pasiewicz, Mietek Sajda, Jurek Barzykow- 
ski, Ryś Leydo, Jurek Ostrowski, Hania Zywocińska, Ryś Czarnecki, Zdziś 
Grychowski, Walerek Strasz i Andrzej Laskowski.

Czy ja jestem kot, żebym chodził po Kocich Dachach? Pozostawiam to 
Puckowi i jego kompanii! W  ogródku nie pracuję, ale lubię po nim biegać. 
Szkoda, że nie mogłem z Wami biegać na stadionie. ■ Ciekaw jestem, kto by kogo 
przegonił. Fotografii naszej szkoły nie mogę Wam przysłać, bo cała nasza 
nauka odbywa się na świeżym powietrzu. Bardzo bym chciał przyjechać do 
Kielc i obejrzeć Wasz Ogródek. Napewno bym się nie rozpłakał, gdyby mnie 
nawet jakiś burek kielecki pokąsał — zresztą pytanie, kto by został zwycięzcą.

Widzę, że Wasza klasa porządnie się spisała, skoro tyle zebraliście na 
F.O.N. i na P.O.P. Chciałbym też tak przenosić listy w skrzynkach, jak tamte 
psy wojskowe, o których piszecie. Jestem śmiały i obrotny, więc chyba bym 
trafił i nie dałbym się schwytać po drodze!

Pozdrawiam Was jak najpiękniej i czekam listów na jesieni.
Ściskam Wasze łapki

Figielek

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW".
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................ 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj, Ameryki Pn. . ' , 1,5 doi,

Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 
jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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Grają trąb k i, bjje dzw on, 
b iegną koty z wszystkich stron.

M aszeru ją  w o jsk  szeręgi: 
-Chociaż ciemno, drżyjcie, zbięyi

lecz n im  chwycić ich. zdołali, 
ta m a  w net kapturki wdziali. N ie m a  pieska ni Murzynka^ 

ty lk o  sto! tam  dziewczynka..."

Kotu z  w rzaskiem  się rozbiegły, Kroi rozkazał; -Szu kać wszędzie, 
Krasnoludka n.ie dostrzegły • bodworcały wisieć będzie!

(Dokończenie nastąpi).


